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Lismia et fy[ﬁo /zc{nq ojezyzng
a wizysay [udzis /'s/ mietzéarﬁaami

(BAHA'U'LLAH)

The santh is but one courztuy

and mankind its citizens

(BAHA'U'LLAH)

Pamieci Ojca
Memories of Father



FATHER’S LETTER

Father writes a letter

and small corals of words colour the air
birds of paradise burn forever

and a red earth breathes with difficulty

an old rucksack and photos

of an unpromised land

in the presence of Victoria’s jewellery

and little crystal bears

and a long dream of an old Aborigene

and the acacia, the birch and the pine forest
and the small corals of words are walking in rows
opposite the Sydney Opera House

an old man writes a letter



LIST OJCA

Ojciec list pisze —

i drobne koraliki stow barwia powietrze
rajskie ptaki ptong wiecznie

a czerwona ziemia z trudem oddycha

stary plecak i fotografie ziemi nieobiecane;j
wobec klejnotow krolowej Wiktorii

i krysztalowych niedzwiadkow

i dlugi sen starego aborygena

i akacja i brzoza i sosnowy las

szeregiem idg koraliki stow

naprzeciw Sydney Opera House stary czlowiek
list pisze



SONG FOR A HUSBAND

And when the first flower of the cherry—tree bloomed
and we were beautiful

and faces smelt like the woods

and every poem was a pine—tree

wrapped in a white veil

we ran to each other

adorned by the meadow with flowers

still having raspberry dreams in our eyes

the sun was beating in our chest

Heaven was a bell

which sounded hands of gold

today you brought me a handful of cherries

and I tried to smile

well

when the first flower of the cherry-tree blooms...






PIOSENKA DLA MEZA

i kiedy zakwitt pierwszy kwiat wisni
i bylismy piekni

i lasem pachnace byly twarze

i kazdy wiersz byt sosna

otulong w bialy welon

biegliSmy ku sobie

taka ukwieceni

w oczach jeszcze majac malinowe sny
slonice w piersi kotatalo

niebo bylo dzwonem

wydzwonito w ztocie rece

dzisiaj gar§¢ wisni mi przyniosies

i sprobowatam si¢ uémiechnag

coz

kiedy zakwita pierwszy kwiat wisni...



MY DAUGHTER’S DRAWING

You’re folding your arms like the world
on my neck

You’re drawing the red sun for me

and the long flight of stairs

to let me see the interior of the light
the clouds drawn in black crayon

guard the way

And in this picture

I’m so big that I can pick the clouds
with one hand

You’re folding your arms like the world
on my neck

and saying —

“— I have drawn the sunshine

for you, mum”
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RYSUNEK MOJEJ CORKI

zaktadasz mi rece jak Swiat

na szyje

malujesz dla mnie czerwone stonce

i dtugie schody

abym zajrze¢ mogta do wnetyrza Swiatla
drogi strzega chmury

czarng malowane kredka

i jestem na tym obrazku tak duza

ze chmury moge jedna zerwac reka
zakladasz mi rece jak §wiat na szyje

i mowisz —

— dla ciebie mamo narysowatam to stonce
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DESTINY

The house which came to me

was lonely

The windows like sick teeth were
haunting people with the absence of light
what can I do for you — I said

— in a world where everything is for sale
but the house pointed to my daughter
pressing her face against the old walls

— this tenderness can neither be bought nor sold
let the child’s caress

cure the sick walls

then the daybreak will come

and fling open the windows

and your child will leave to the sun

And I accept this

and the house became my house

and I moved there with my daughter
until the sun came
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PRZEZNACZENIE

dom ktory do mnie przyszedt

byl samotny

okna jak chore zeby straszyly brakiem
Swiatla

c6z moge uczynic dla ciebie — powiedzialam
~ w $wiecie w ktorym wszystko jest na sprzedaz
ale dom wskazal na mojg corke

tulaca twarz do starych scian

— te czulo$¢ ani kupisz ani sprzedasz

pozwol dziecigcej pieszczocie

uleczy¢ chore mury

wtedy swit przyjdzie i okna na o$ciez otworzy
a dziecko twoje ku stoficu odejdzie

i przystatam na to

i dom stat si¢ moim domem

i zamieszkatam w nim z corka
az przyszto stonce
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THE LILT ABOUT MY FRIEND’S
OLD TROUSERS

That day only your sorrowful old trousers
were still talking about love

and poor patches shone as if aflame

they had the charm of a legendary inn
and blue blood stirred in them

and in specific cases

God’s finger was the only one

passing sentence on the next patch

in every other case

the trousers were a hymn

too calm to rise to heaven

and too passionate to bring solace
anyway, what solace is at a deserted table
when the door’s closed and nobody’s knocking
even for a single piece of light

which keeps appearing in these trousers
O friend, my friend!

only your sorrowful old trousers

came at sunrise

when you wanted

to detain me
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PIESN O STARYCH SPODNIACH
PRZYJACIELA MOJEGO

to tylko twoje smutne stare spodnie

mowily jeszcze w tym dniu o mitosci
plomiennie $wiecac biednymi tatami

miaty w sobie urok legendarnej karczmy

i burzyla si¢ w nich biekitna krew

i w szczegolnych przypadkach palec bozy byl
jedynym skazujacym na nastgpng late

w kazdym innym przypadku spodnie

byty hymnem zbyt utadzonym by

wznies¢ si¢ do nieba

i nazbyt gwattownym by przyniesc¢ pocieche
zresztg jaka pociecha przy bezludnym stole
gdy drzwi zamkniete i nikt nie puka
chociazby tylko po kawatek $wiatta

co wcigz si¢ zjawia na nowo w tych
spodniach

przyjacielu moj przyjacielu

to tylko twoje smutne stare spodnie
przyszly o swicie kiedy

chciale§ mnie zatrzymacé
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TO A HUSBAND

Something impossibly distant
returns in a white recollection

can you hear? — the clatter on the stairs
but it’s not me falling

and the stairs are not laughing at me
can you see? — the naked breast
covered by a child’s hand

something impossibly distant
returns in our daughter’s smile

and leaves with the first

cigarette lit in a hurry

can you hear?

can you see?

o! we beaming unfeeling ones!
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DO MEZA

to niemozliwe dalekie

przypomnieniem bialym powraca

styszysz? — stukot na schodach

ale to juz nie ja spadam

i nie ze mnie schody si¢ $mieja

widzisz? — naga piers przykryta dtonig dziecka

to niemozliwe dalekie

powraca w u$émiechu naszej corki

i odchodzi z pierwszym zapalonym w pospiechu
papierosem

styszysz? widzisz?

o my promienni gtuchoniemi!
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A NEW-YEAR’S TOAST

The windows threw a loop round my neck
their four beams made two crosses

the heaven is so azure

the coffee cools

a table whispers prayers to itself

two swallows build a nest

between two crosses

the birch — my fatherland

and the maple, and sweet—scanted jasmine
and the ever closer steps of the sea

which is coming at sunrise

calling after love

disappears in the scream of waves

the coffee’s already cold

the table fell silent long ago
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TOAST NOWOROCZNY

okno petle mi zarzucilo na szyje

z czterech belek uczynito dwa krzyze
a niebo takie blekitne

kawa stygnie

stol szepcze do siebie modlitwy
pomigdzy jednym a drugim krzyzem
jaskotki gniazdo wija

brzoza — ojczyzna moja

i klon i pachnacy jasmin

i coraz blizsze kroki morza
przychodzacego o swicie

w krzyku fal ginie wotanie o mitos¢
kawa juz zimna

stot dawno umilkt

miasto toast noworoczny wznosi

19



* %k %k

The flower wasn’t a flower

it was the smell of a hospital

and it could even be a dream

or something else

it existed like qualms of conscience
of ill doctors dying from sleeplessness
the flower was not a flower

it was a little part of me

it had a separate heart

and the smell of ether

it existed although it could only be a dream
and swallows nestled expectantly

in hands
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* % X

kwiat nie byt kwiatem

byl zapachem szpitalnym

i cho¢ snem mogt by¢

albo czyms jeszcze

istnial jak wyrzut sumienia
chorych lekarzy umierajacych na bezsennos§¢
kwiat nie byl kwiatem

byt z ciebie ze mnie

mial serce oddzielne

i zapach eteru

istniat cho¢ snem mogt by¢ tylko
i tulily sie jaskotki do rak

w oczekiwaniu

21



* %k %k

Someone throws grains for the birds
the tear lives in a drop of amber

the last leaf falls

the one killed always knows more
about life than his

hangman

22



kto$ ziarno rzuca ptakom

w kropli bursztynu mieszka 1za
ostatni spada lis¢

zabity zawsze wigcej wie 0 Zyciu
niz jego kat
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IT’S NOT TIME

Sfor Janusz Koniusz

Among crumbs of memories

the calling of women in the desert
and stones fill the air

but it’s not time yet

it’s still not time

for the dance of the white dolphins
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NIE PORA

Januszowi Koniuszowi

posrod okruchéw wspomnien — wolanie
kobiet na pustyni

i kamienie wypetniaja powietrze

ale jeszcze nie pora

ciagle jeszcze nie pora

na taniec biatych delfinow
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THE FIRE AT DAYBREAK

to Czestaw Markiewicz

It dawns

time snatches us up greedily

time can’t accomodate us

we shout out our hearts

until everything is on fire

and chilled to the bone we stand looking at fires
it dawns

but we’re not ready yet

we’re still having the dream which extinguishes the fir
which destroys but rescues

and we’ve got one breath to jump

the streets slam our frail bodies

it dawns

well it’s time to get up

and put on an ordinary day

buy a morning paper

and precisely extinguish enflamed hearts
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POZAR O SWICIE

Czeskowi Markiewiczowi

swita

zachlannie porywa nas czas

w ktorym si¢ nie mieScimy
wykrzykujemy serca az wszystko
plonie wokot

1 zzigbnieci stoimy patrzac na pozary
Swita

a mysmy jeszcze nie gotowi

$ni si¢ nam jeszcze sen ktdry oddala
ogien ktory niszczy a przeciez ocala
i jeden oddech zeby skoczyc

ulice zatrzasng kruche ciala nasze
swita

no coz pora wstawac

w zwyczajny dzien si¢ ubrac

kupi¢ poranng gazete

a rozpalone serca starannie ugasic
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* ¥ %k

for prof. Wtadystaw Korcz

Behind an ajar door
Socrates’ giggle comes closer
It won’t be short of hemlock
nor of windmill

Painted boys give flowers

to painted Ksantypas

I vainly try to slam the door
Socrates peeps at nymphs

in the bath

I vainly try not to notice
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* ok %

prof. Wiadystawowi Korczowi

zza nie domknigtych drzwi
dobiega chichot Sokratesa
nie zabraknie cykuty

ani wiatrakow

malowani chlopcy wreczajq kwiaty
malowanym ksantypom

i daremnie usituje zatrzasna¢ drzwi

Sokrates podglada kapigce sie
nimfy

i daremnie usiluje nie widziec
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THE LAST DAY

The game was going on

nobody expected

that a dream had begun

and yet the sudden explosion of light happened
someone believed that although his hands were wounded
they could still grasp space

or a woman’s body

nobody expected

that absence had come

into the amused city

so present as if unreal

and the universe remains

it was the only possibility of the dream
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OSTATNI DZIEN

zabawa trwala

i nie przeczuwal nikt

ze to sie sen rozpoczal

jeszcze si¢ nagty wybuch

Swiatta zdarzyt

jeszcze kto$ w rece swoje uwierzyt
ze poranione przestrzen uchwyca
lub kobiece ciato

i nie przeczuwal nikt

ze w rozbawione miasto
nieobecnos¢ weszta

tak obecna Ze nierealna

a wszech§wiat trwat

i mozliwoscia snu byt tylko
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BORN IN THE RAIN

Born in the rain she passed the stone

— she didn’t save the house

very nearly crawling she was writing lyrical poem
she wandered through the forest of tears

imagining uninhabited islands

late kisses were walking in front of me

the hatred of the air sharpened the knives

the last return of the rain — and she’s so naked
fingers astounded that it’s not tears in the downpour
but a shade of scream

apart from this world — a stone, a house

she wanders here below — born in the rain

she doesn’t know if it’s an alter

or the platform in the station

— a poor people’s waiting room is her place on earth
still hungry for sun, she tries

to find her ticket for life

32






W DESZCZU ZRODZONA

W deszczu zrodzona kamien mineta — domu nie ocalita
tak bliska petzaniu liryczny erotyk pisata

lasem placzu wedrujac zmyslata zaludnione wyspy
przed nig kroczyly spoznione pocatunki

noze ostrzyla nienawis¢ powietrza

ostatni powrot deszczu — a ona taka naga
zdumiaty sie palce Ze nie tzy w ulewie

tylko odcien krzyku

ten §wiat poza ktorym — i kamien i dom

tutaj sie tuta — w deszczu zrodzona

nie wie — oltarz to jest — jej miejsce na ziemi

czy tez peron na dworcu — ubogich poczekalnia
wcigz stonca glodna jeszcze probuje

swoj bilet na zycie odnalez¢é
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NEW YEAR’S EVE

This night writes you

a black New Year’s Eve toast

an empty chair and a lonely table
hug the wall even though it’s cold
and also the deaf door

the first dance is with a black man
the second alone in a white dress
with loneliness which suits you
my little one

and when the heart will strike midnight for you
drain your New Year’s Eve toast
because

loneliness suits you

my little one

well
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NOC SYLWESTROWA

pisze ci ta noc

czarny toast noworoczny

puste krzesto i samotny stét
przytul §ciang chociaz zimna

i drzwi gluche przytul

pierwszy taniec z czarnym zatancz
panem

drugi sama w bialej sukni

z samotnoscig tak ci pieknie

moja mata

gdy odtanczysz juz ostatni taniec

i gdy serce ci wybije poinoc

do dna spetnij czarny toast noworoczny
bo

z samotnoscia tak ci pigknie

moja mata

coz
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PRAYER

My poor housewife

how your home is

and from each corner a black spider lies in wait
the spirit of poetry doesn’t come anymore
between hand and heart

no poem flows

only a pile of dirty plates

behind the ocean a lonely sailor is dying
you prepare cabbage for dinner

the spiders encircle you

you won’t slip away, you won’t escape
the strange man at the table will give you
hemlock

my poor

my poor defeated one

just leave me!
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MODLITWA

moja biedna kuro domowa

jaki ciasny twoj dom

1 z kazdego kata czarny pajak czyha
juz nie przychodzi duch poezji

migdzy reka a sercem nie urasta wiersz
tylko sterta brudnych talerzy

za oceanem umiera samotny zeglarz

a ty kapuste szykujesz na bigos

pajaki osaczajg cie

nie wymkniesz si¢ nie wymkniesz

obcy cztowiek przy stole poda ci cykute
moja biedna

moja biedna pokonana

opus¢ mnie
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APOCALYPSE
for Andrzej K. Waskiewicz

Women ripen

men dream blood

in between the earth opens its black mouth
and says nothing

the hell of our dreams will swallow us up
and heaven will only raise its head which
is heavy with tears

the scorpions will come for us

they’ll put the new law into force

Women ripen

men dream blood

and poets go along lonely
throwing poems into precipice
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APOKALIPSA

Andrzejowi K. Waskiewiczowi

dojrzewajg kobiety

krew $nia mezczyzni

pomiedzy — ziemia czarne usta otwiera

nic nie wymawia

pochlonie nas pochtonie naszych marzen piekto
a niebo tylko glowe od lez cigzka wzniesie
skorpiony po nas przyjda

nowy tad wprowadza

dojrzewajq kobiety

krew $ni si¢ mezczyznom

a poeci idg samotnie
wiersze rzucajac w przepasé
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IN LORD JIM’S ROOM

Forsaken

more lonely than

the man I’ve left

there is only my room

at home with me

here at sunset a world — weary table
smells of fresh coffee

and the walls wrapped

in the smoke of quick cigarettes
they’re whispering prayers

to fanciful lunatics

here at nightfall when the lights dim
I sit

I remind myself about the bitter taste of
my man’s lips

I sing a song and comb my hair
and only the sleepy light of

a bedside lamp sees

how eyes become lonely

without men

and how the terrifying world
breaks in through the open door
and casts a shadow

40






W POKOJU LORDA JIMA

opuszczony
samotniejszy od mezczyzn ktorych opuscitam
jest ze mna moj pokoj

w moim domu

tutaj o zmroku zmeczony stot

pachnie §wieza kawg,

a $ciany owinigte przez

pospieszne papierosy w cisz¢ dymu

szepcza modlitwy do urojonych szaleficow
tutaj o zmroku gdy juz swiatto zgasnie
siadam

gorzki smak ust mg¢zczyzny mojego przypominam

jakas piesn Spiewam wlosy rozczesujac
i tylko senne $wiatlo nocnej lampki
widzi

jak samotniejg oczy bez mezczyzn

i jak przeraza swiat

wdzierajac sie przez otwarte drzwi
smuga cienia

41



* % ok

Come

we will go there

the mirrors will be our realm
and we shall love the reverse
come

hold the night to your heart
fall asleep

I will be the night

and the mirrors

the mirrors will appear to us
in a dream

42



* % ok

chodz

pojdzmy tam

lustra beda krolestwem

a my bedziemy kocha¢ odwrotnosé
chodz

przytul noc do serca

zasnij

ja bede noca

a lustra

lustra beda sie nam $nily

43



* xox

TO

Green in the darkness

it’s funny thinking

brimming over with light

which sinks into white bread

I can’t find the street

nor home

at home and abroad people debate
the stone smiles

in a hotel room

men whisper tender

declarations of love

friends have prophetic dreams
the dancers walk along the path

I keep silent

sunflowers don’t bloom

on sunny street

don’t come at daybreak

you’ll only see the green in the darkness
and the stranger won’t be

Jolanta Pytel



- %x %

DO

zielen w ciemnosci

to §mieszne mysle

przepelniona swiattem

ktore opada na biaty chleb

nie odnajduje¢ ulicy ani domu

a w wielu krajach debatujg —
kamien usmiecha si¢ w pokoju hotelowym
tkliwe wyznania mezZczyzni czynia
przyjaciele sny prorocze maja
Sciezkq tancerze ida

milcze

na ulicy stonecznej nie kwitng
stoneczniki

nie przychodz o poranku

zielen ujrzysz tylko w ciemnosci

a obca kobieta nie bedzie

Jolantg Pytel
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IN THE HOSPITAL
to dr Jacek Felisiak

Blood on a dress

is not a flower

and the rapacious ocean
jumps at the throat

and there is no sailor
killed birds are falling
between the waves

I protected with my hand
a heart broken against
the rocks of pain

more and more softly
the ocean is dying
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W SZPITALU

dr. Jackowi Felisiakowi

krew na sukience nie jest
kwiatem

a do gardia skacze
drapiezny ocean

i nie ma zeglarza

posrod fal padaja

zabite ptaki

o skaty bdlu rozbite serce
dlonig ostaniam

coraz ciszej umiera
ocean
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BORGES

The mirror of the soul appears to a woman
a shadow alleviates tired eyelids
ignorance is sweet

when everything’s a dream

in a face looking out from the mirror

— there is a silence

of forgetfulness

old Borges knows already who he is

now he can forget
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BORGES

Kobiecie ukazuje si¢ Zwierciadto Ducha
Smugi cienia tagodza zmeczone powieki
Stodka jest niewiedza gdy wszystko
snem jest

lub pamiecig snu

W twarzy ktora patrzy z Lustra — cisza
zapomnienia

Stary Borges juz wie kim jest

Juz moze zapomniec
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A PAINTING

In a white garden at sunrise a dark man picks roses
a woman draws signs on a window pane

and the first cherry—flower blooms

and faces smell of rain

and every poem is a raspberry dream

the steps in the garden become silent

the net curtain trembles

someone tries to rescue a deeply wounded heart
reaching out his hands

the man picks roses

the woman draws signs on a window pane
they will never shake hands with each other

50




OBRAZEK

w biatym ogrodzie o §wicie czarny mezczyzna zrywa roze
kobieta kresli na szybie znaki

i zakwita pierwszy kwiat wisni

i deszczem pachna twarze

i kazdy wiersz jest malinowym snem
milkng kroki w ogrodzie

drzy firanka

ktos probuje ratowaé ciezko ranne serce
rece wyciaga

mezczyzna zrywa roze

kobieta kresli na szybie znaki

nigdy nie podadza sobie rak
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ALMOST LIKE A WOMAN

to Helena

She’s winged by darkness

almost like a woman

though unshaped

provided with the symbol of a cat or a caterpillar
behind the white gate of a window

she conjures up a view

separate landscapes she unites into one

and great confusion lies in wait for her

behind a threshold on the edge of heaven

in the middle of silence
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PRAWIE JAK KOBIETA

Helence

ciemnoscia uskrzydlona

prawie jak kobieta cho¢

o niejasnym konturze

opatrzona symbolem kota albo liszki
za biala brama okna domysla widok
osobne krajobrazy wiaze w calo$¢

i wielki zamet czyha na nig

za progiem nad brzegiem nieba
posrodku milczenia
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PAWEL’S BOOK

Little Pawetl has drawn a book
about the sun and the dying of a lake
I was looking at changing
hillocks of light

and a child was saying

with a smile

the kind Lord adorned the water
such a large meadow

look — camomile is crying
leaning over the flower

I saw the lake sunk

in Pawel’s little fist

and spilt sheets of paper

have coloured the air
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KSIAZKA PAWLA

Maty Pawel narysowatl ksiazke

o stoncu i umieraniu jeziora
patrzytam na zmieniajace sie
pagorki swiatla

a dziecko $miechem mowilo

dobry bog ukwiecil wode

duzo taki

patrz — rumianek ptlacze
pochylona nad kwiatem widziatam
utopito sig jezioro w pigstce Pawta
a rozsypane kartki zabarwily powietrze
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THE STATION OF LIFE
for prof. Lech Ludorowski

Someone hanged

chest of words

in the station of life

we threw

our mercy and our love there

imaginary postmen write in black pencil
return — address unknown

deserted trains depart

inscriptions appear on the chest
“closed”
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DWORZEC ZYCIA

prof. Lechowi Ludorowskiemu

na dworcu zycia porozwieszano
skrzynki stow

wrzucamy do nich i strach nasz

i litos¢ i mitos¢

urojeni listonosze pisza otowkiem:
— zwrot. adresat nieznany
odjezdzaja bezludne pociagi

a na skrzynkach pojawia si¢ napis:
— nieczynne.
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for dr Aleksander Czyz

Someone calms down

someone’s absence

crumbles in the hands

you can’t cope with remembrance

you won’t go to see your friends

who caress, that

by touch you’ll understand how a star dies
you can’t recall the face

which you can’t see

you can’t explain the rock

which will fall down on you

like the cool sky—blue of

someone’s absence

like remembrance which calmed down
like an echo which won’t repeat

and forget you can’t explain

58



* k ok

dr. Aleksandrowi Czyiowi

ktos§ milknie

czyjas nieobecno$é rozsypuje si¢ w dloniach
nie sprostasz pamigci

do przyjacidt nie pdjdziesz

cOz z tego ze

w dotyku poznasz jak umiera gwiazda

nie powtorzysz twarzy

ktorej nie mozesz ujrzec

nie wyrazisz skaly

ktora na ciebie spadnie

jak chlodnego bigkitu nieobecnosci czyjejs
jak pamieci ktora umilkla

jak echa ktore ciebie powtorzy

i zapomni

nie wyrazisz
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KSIAZKI MIECZYSEAWA KURPISZA

DOCHODZENIE, wyd. Il
— powiesS¢ o zniewoleniu czlowieka w systemie
totalitarnym. Cena detaliczna 4 zt.

STRIPTIZ PAPUGI — alegoryczna opowies¢
o polskiej rzeczywisto$ci ostatnich kilkunastu lat,
konwencja pisarska i przestaniem nawigzujaca do
do Dochodzenia tegoz autora.

Cena detaliczna: 4 zi.

ODLOT DO SRODKA — jest to ksigzka
w réwne] mierze poetycka co prozatorska —

wytwor autorskiej wyobrazni i przemysS$lei nad

sensem egzystencji cztowieczej jednostki, rezultat
fascynacji, ale z czasem i coraz wigkszych

rozczarowan cywilizacjg schytku XX w.

Cena detaliczna 27 zi.

Wydawnictwo KURPISZ
61-005 Poznan ul.Koronkarska 5/13,
tel./fax (061) 77 37 70



Wydawnictwo KURPISZ uprzejmie Panstwa informuje, ze w latach
1995 — 1996 bedzie kontynuowaé subskrypcje reprintu WIELKIEJ
ILUSTROWANEJ ENCYKLOPEDII POWSZECHNEJ WYDAWNIC-
TWA GUTENBERGA, chcac w petni zaspokoi¢ potrzebe wielu oséb
pragnacych mie¢ w swoim ksiegozbiorze to pigkne i warto$ciowe
dzieto — bestseller na polskim rynku ksigzki w ostatnich dwoch latach.
Przypominamy, ze 22-tomowa ENCYKLOPEDIA POWSZECHNA
GUTENBERGA (ktorej 18 tom trafia w chwili obecnej do rgk czytelni-
kéw), wznowiona w formie reprintu po raz pierwszy po wojnie, posiada
takg samg jak pierwodruk szate graficzng
(oktadka w zielonym, naturalnym ptétnie ze
ztotym liternictwem) i bogato ilustrowane ENCYKLOPEDJA
(rowniez kolorowymi wkitadkami) wnetrze.
Cena jednego tomu wynosi 14 zt + koszty
przesytki. ENCYKLOPEDIA POWSZECHNA |}
GUTENBERGA zostanie wzbogacona Kkil-

kutomowym wspoéiczesnym suplemen- @

tem. Publikowana przez Wydawnictwo

POWSZECHNA

KURPISZ ENCYKLOPEDIA POWSZECHNA
GUTENBERGA nigdy nie byta rozpowszech-
niana przez akwizytorow czy sie¢ ksiegarska.
Rozprowadzamy jg wytgcznie za zaliczeniem
pocztowym.

WYDAWNICTWA
GCUTENBERCA

PRAKTYCZNY SLOWNIK WSPOLCZE-

SNEJ POLSZCZYZNY - najnowsze,
PRAKTYCZNY najwieksze dzieto polskiej leksykografii od
EVS'P&&L\S"\L"] i 35 lat, ti. od czasu opublikowania stownika
POLSZCZYZNY prof. Witolda Doroszewskiego. SLOWNIK

przygotowuje zespot jezykoznawcow pod
kierunkiem prof. dr hab. Haliny Zgotkowej.
SLOWNIK ogarnia i objasnia caly zaséb
stownictwa uzywanego badz znanego bier-
nie przez wspétczesnych Polakéw, a takze
wyrazy obcego pochodzenia, stownictwo
specjalistyczne, regionalne, $rodowiskowe
itp. Podaje wymowe, pochodzenie i odmia-
ne wyrazu, zasady jego poprawnego uzycia,
przyktady zastosowania w zdaniu, najczest-
sze potaczenia frazeologiczne, uzycie w przystowiach, wyrazy blisko-
znaczne i 0 znaczeniu przeciwstawnym oraz wyrazy pochodne i o zna-
czeniu nadrzednym. Ukazalo sie juz pie¢ toméw tego SELOWNIKA.
Wydawca przewiduje, ze kolejne tomy publikowane bedg co dwa — trzy
miesigce. Aktualna cena jednego tomu (w ptociennej oprawie koloru
bordo, ze ztotym liternictwem, formatu 17x24 cm, o objetosci ok. 350
stron) wynosi 20 zt + koszty wysyiki.




69,14 MHz 103 MHz

RADIO ZACHOD

Radio Zachéd S.A. nadaje w pas-
mach 69,14; 103 1 97 MHz. Co-
dziennie ma milion stuchaczy po obu
stronach granicy polsko—niemieckie;.

Swoim zasi¢ggiem obejmuje row-
niez Berlin. Radio Zachod to szybka
i pelna informacja o wydarzeniach
na $wiecie, w kraju i na pograniczu
polsko-niemieckim. Begdac radiem
publicznym, dotuje 1 wspiera kulturg
narodowg w jej wszystkich przeja-
wach 1 aspektach.

6.05 — 9.00 — Radioporanek —
informacje, zapowiedzi wydarzen
dnia.

9.05 - 10.00 — Bazar - informa-
tor rynkowy, biznes, finanse, sprawy
konsumenckie.

10.05 - 14.00 — Radioteraz — ko-
respondencje wilasne z regionu, kraju
1 zagranicy, przeglad prasy, ,.gorace”
reportaze, telefoniczne rozmowy ze
shuichaczami ,,na zywo”, konkursy,
humor, muzyka.

16.20 — 18.55 - Popoludnie
z nami — radiowe podsumowanie mi-
jajacego dnia, informacje, korespon-
dencje, dyskusje w studiu z udzialem
znanych politykow, telefony od stu-
chaczy.

20.00 — 22.00 — Radiowieczor —
program literacki, refleksyjny, wzbo-
gacony odpowiednio dobrang muzy-

23.05 - 6.00 — Nocne Marki —
wiadomosci i przeboje.

Sporo czasu antenowego w Radiu
Zachod zajmuja audycje mlodziezo-
we ,,Odloty” — program codzienny:
14.05 - 15.00, ,,Spoko, spoko” —
magazyn cotygodniowy 16.20 -
17.00, ,,Goraca trzydziestka” — lista
przebojow 18.05 - 22.00, ,Radio
Skorumpowanych Ortodoksow” —
niedziela.

Na antenie Radia Zachod usly-
sze¢ mozna takze wiele innych atrak-
cyjnych propozycji programowych.

Radio Zachod nie ponosi
odpowiedzialnosci za to,

ze doba trwa tylko 24 godziny!

POLSKIE RADIO
REGIONALNA ROZGLOSNIA
w Zielonej Gorze
RADIO ZACHOD S.A.
ul. Kukulcza 1, tel. 25-44-25
65-472 Zielona Gora

Zarzad: Tadeusz Krupa - prezes
zarzadu (redaktor naczelny)
Krzysztof Rutkowski — czlonek
zarzadu d/s programowych;

Anna Skotnicka — czlonek zarzadu
(dyrektor ekonomiczny)

Oddzial Radia Zachéd w Go-
rzowie Wlkp., ul. Chrobrego 29, tel/
fax 203462, tel. 204-792, 204-791

Oddzial Radia Zachod w Glo-
gowie, ul. Jednosci Robotniczej 40,
tel. 33-44-08



JOLANTA PYTEL

Urodzona w 1952 r. w Zielonej Gorze. Ukonczyta po-
lonistyk¢ na WSN w Zielonej Gorze. Pracowala jako
bibliotekarka, nauczycielka i dziennikarka.

Debiutowala w 1970 roku na lamach ,Nadodrza”.
Wiersze i prozg publikowala w prasie ogolnopolskiej
1 licznych almanachach. W 1976 roku wydata zbiorek
poetycki Opowies¢ o Gabrielu, w 1978 — Tyle swiatla
wokol; 1980 — Zaproszenie, 1994 — Oko smierci;
1994 — Destiny (w jezyku angielskim).

ISBN 83-902135-3-2
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